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wiar wielką poniósł stratę. Ałęxander £ 
rz rossyyski, ról polski, umart 
dnia 1, Grudnia r.z. w 'Thgunrogu, gdzie 
teraz bawi iegó dostóyna Mafżonka, Ce- 
Sarzowa Elżbieta. WVWietkość straty, któe 
rą wtćm zdarzeniu opłakiwać potrzeba; 
nie da się ze zwyczaynych tylke cho- 
liczności towarzyszących żawsze śmier- 
ci wielkiego Monarchy, wymierzyć; za- 
chodzą tu.bowiem nadzw yczayne stosun- 
ki, z połączenia się wielkich świata zda+ 
rzeń ji nayślachetnieyszych osobistych 
przymiotów, dla uwagi obficie wypływa. 
łące. Zaiste, nayrzadsze własności duszy 
iumysfu, iakie się kiedykołwiek w ży- 
cia czfowieka na naywyższym szczycie 
stoiącego, poiawić mogły, w zbiegu ze 
wstrząsnieniami gfęboko poruszonego 
Świata, tworzą szereg wielkich, obfi- 
tych w skutki działań, których błogi 
postęp w samych zdarzeBiach rozwinąć, 
zostawiamy przyszłym dziejo pisarzom; 
iednakowoż zastanowić się tu chcemy 
pokrótce nad obrazem, iaki z tego da się 
uczynić w odblasku charakteru £marłego. 
„ Od pierwiastkowśy młodości zosta- 
ląc pod mądrym kierunkiem starannćy 
Pieczofowitości , otoczony wszystkięmi 
żywiołami wyższego uksztatceńia, przy- 
wiaszczył On:sobie nad innerni to wszyst- 
0, ca tylko do szczytności ślachetnego 
umystu, do upowabnienia wspaniałćy 
v życzliwey duszy doprowadzić i potrze- 
"m duchą wielkiego odpo wiedzieć zdo- 


Fało. WVszakże zaraz w pićrwszych chwi- 
łach przyćmiły to piękne i czyste ukształ- 
cenie, ponure wrażenia, iakie sprawi? na 
iego umyśle świat w powsze chności, przed- 
stawiaiący się mu w samćy walce i znisz- 
cżeńiu, 'a po Części iego osobiste do- 
świadczenia, na które był tak licznie 
wystawiony. 4 

Ale doświadczenia wzmacniaią oraz 
ślachetne umysły. Alexander przez ta- 
kowe doświadczenia tylko „pomnaża? 
swą wielkość i stawał się wolniey- 
szym od cwszełkićy skazy.  WWszyst- 
kie sprzeczne 'poruszeria czasu, zawikła- 
ne zdarzenia i wątpliwe okoliczności, 
któremi nawet naypotężnieyszy nie za- 
wsze władać, ni onych uyść potrafi, nie 
zachwiały w nim wewnętrznego zarodu 
prawdżiwey, głękokićy Religii. Zaród ten 
rozwiiał: się raczćy coraz silniey w na- 
tłoku trudności, które Każdy polityczny 
kierunefrotaczały, i tym sposobem uświę- 
eif sobie mmieysce w historyi, iakiemu 
w*dzieiach, mrafo podobnego znaleść mo- 
żemy. , 

Go On dla Rossył uczynił, dla tego- 
to obszćżnego, rozmaitym ludem napef- 
nionego Państwa, przez nieustanną tro- 
skliwość przyiacieta ludzkości -i ehwaleb- 
ną czynność Monarchy, tak względem 
zewnętrznćy Obrony, iak ii rozszćrzenia 
sławy; wszystko to długo: zostanie obec- 
nóm w nieustannych skutkach wdzięcz- 
mym Medom , Które iego taczyło berło; 
lecz nie chcemy tu uprzedzać sarme lu- 
dy eo do ich: wfasnego wtóm uznania. 
Atolf nie Piossvia sama, cała Europa — 
Niemcy iPrusy wymieniażąc tu w szcze- 
golności — wiele są winni iemu, i ztegoto 
względu należał On. do nas wszystkich, 
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jak tęraz nas wszystkich iego dotyłta strąta. 
Bardzo rzadko poiawia, się pań war 
tak obeymuiącemi, chwałebnemi zdarze- 
niami świata odznaczone , iakie byfo ie- 
go. Zadną fałszywą dumą naiepowodo- 
wany, niehołduiący próźnemu egoizmoa- 
wi, w walce oręża uzyskał wielkie try- 
umfy, iakie tylka namiętnemu dążeniu 
człowieka w tym zawodzie udziałem 
stać się mogą. 

Pa wyczerpaniu doświadczeń odpęru 
iak i poiednania, aby nienasyconą żądzę 
dzikićy chęci zdobywania, gwałt wiąro- 
tomnóy dowolności, pod którym Euro- 
pa stękała, uspokojć i ograniczyć, poło- 
żony został nareszcie kres nieszczęściu, 
bohaterskićm postanowieniem i.wspania- 
domyślną wytrwafością Alexandra w.ol- 
brzymim boiu r. 2812, w boiu, Którego 
wielkość i znaczenie następne niezaćmią, 
a w którym losy świata nowy wzięty kie- 
runek. Przez wewnętrzne przekonanie 
izaufanie w Bogu, Cesarz w swoićm:pa- 
stanowieniu i wytrwałości wzmocniony 
i kierowany, poświęcił się wielkiemu 
powołaniu, iż na iego oporze naypier- 
wey zfamała się rewolucyyna .potęga 
wyszystko niszczącóy przemocy, i że «w ie- 
go silnćm i potężnóćm przymierzu .połą- 
czona Europa, owo zgubne złe zupełnie 
pokonałą. 

I w tych świetnych pomyślnościach 
iak i wśród dawmieyszych przebytych 
doświadczeniach nie zmieniał „się i na 
chwilę ślachetny charakter Alexandzą, 
Potrzeby polityki bystro rozważaiąc i wa- 
żąc, umiał iezawsze z pobudkami-wspa- 
niałości pogodzić;.chęć ślachetna;i uprzey- 
ma ludzkość, wszędzie iego odznaczały 
działania. Zawsze pięknićy i mocnićy 
w miarę powiększaiącego się zakresu dzia- 
łania, rozwiiał się w jego politycznym 
zawodzie ten czysty i wielki sposób my- 
ślenia, który. go kutemu, „go iest dobróm 
iprawóm niezmiennieprowadził. Przez 
niegoto nyrzął świat pićrwszy raz utwo- 
rzony „Związek, uznaiący w polityce ie- 
dynie zasady Religii, pokoju i powszech- 
nćy pomyślności, a który przy wszyst 
kićy niedoskonałości, nieoddzielnćy od 
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Judzkiej zamiarów w ićy zastósowaniu, 
zostanie. nayawsze nayzaszczytnieyszym 


pomnikłem, iak zwycięstwo i potęga nay- 
czystszyma hołduią celom. Związek ta- 
ki tylko na iednakowym sposobie my- 
ślenia wspólnie Sprzymierzonych, na ich 
iednakewćm przekonaniu o Religii, ludz- 
kości ispokoyności mógł się gruntować; 
uznać te i ocenić, pofączyć i wyrzec 
wspólne zobowiązanie się, pozostanie 
wysoką zastygą Alexandra. 

Mo tęgo utworzonego, „słusznie świę- 
tym nazwanego Związku, zawsze ściśle 
1 sumiennie pależćć ionemu odpowiadać, 
zawsze czynnićy i czystemi zamiarami 
przykładać się, było stanawczćm Jego 
staraniem: |, dba 

Umiat. On dla tegoż Ziwiązku nieść 
aliąry, które może skłapnościom: iego, 
lecz nie sumieniu były zaprzykre. Jed- 
nakowoż był ón nietylko sprzymierzeń- 
cem swoich współsprzymierzonych, lecz 
oraz ich. przyiaciełem. - WW tym wzglęe 
dzie „ny Prusacy szczególniey możemy 
cenić «teh ścisły węzef, który wzajerana 
przychylność, gotowa usługa, wierna 
wspótka j ścisłe pofączenie pod tak szczę- 
śliwą,wróżbą, z oboićy strony utworzyły. 

Potakim świetnym i pełaym chwa- 
ły zawodzie, którego wpływu szczęśliwe 
go późne pokolenia z wdzięcznością.do- 


znawaąć będą, słusznie liczyć możemy — 


Cesarza Alexandra do mayślachetniey- 
szych i naywiększych Monarchów, iakich 
nam wystawuią dzieie. Zawód iego uka- 
zuie nam rzadki przykład — skromnego, 
ludzkością przeiętego,.spokoynego VVfadz- 
cę maywiększego Państwa, przybrane- 
w laury zwycięztwa nayświetniey- 
sze i do zbytku zebrane, o które nie= 
ubiegał się, któremi Rossyia ad Piotra 
Wielkiego w kolei licznych pomyślno- 
ści woiennych pochlubić się może, 
a które -czysty i wielki sposób myśle- 
nia Alexandra tylko ustaleniu pokoiu 
i-bfogosławieństwu świata poświęcił. 
Słusznie więc apłakiwać może Europa 
stratę iednego ze swych dobroczyńców, 
którego teraz, kiedy go iuż między żyią- 
cemi nie ma, nie zechce zapoznawaćl 
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ogdayto miasto, tutay wszystbiega dostanie, 
Tu Big możoa w burzliwym satapiać ABBY 
Tu pięknych dzićwcząt roie snuią się co chwila, 
Jakie każda się wdzięcznie, uprzeymie przymila? 
Szczęśliwyś, gdy ci powie , że cię Kochs stale; 
'Tutay asamble, teatr, przechadzki i bale; 
Lecz reduta celuie nad inne zabawy, 
Rzymskiego karnawału ten potomek prawy. 
Hicdy weydziesz z nienacka wten tłum pomięSzany, 
Tam bez różnicy możesk wszystkie znaleść stany. 
Zobaczysz i narody, i wieki pospoła, 
Turczyn s Westalką siedzą u iedaego stołu. 
Murzyn, którego skwarae oczerniły kraie, 
Powabney krakowiance cukierki podaie. 
Wspaniały rycers chodząc w staroświeckim etroin, 
W iakim ieszcze pod Chrobrym stawane do. boju; 
Ucieszony , że zabaw wybiła godzina, 
Z wesoła arlekinką mazura zaczyna. 
Już eatćry par stanęło. Brzmi orkiestra śwawo. 
Góral, któremu zręczność nadawała prawo, 
Jańcować w piórwszćy parze zaczyna nd koła. 
Kręci się zgrabnie cała drużyna wesoła, 
Figura po figurze Dastępuie z rzędu, 
W żadnćy nie ueayniono nayimniayszego błędu; r 
Hrzyż, ronda, sploty nawet, wszystko idzie snadnie, 
I kto lepiey tańcuie, trudno znawca zgadnie. 
Ziomkewic! wam zapewne przyzna to źwiat cały, 
Z równym śpieszycie ogniem do. tańca, lub chwały, 
I csy skakać mazura, lub się piąć na ssańce, 
Zawsze są zręczni kraiu naszego mieszkańce. 
Uwas kul świst, grzmot bębnow i łoskot kartaczy 
Tyle, co na reducie szumny angles snaczy, — 
Tańczycie sobie moi ziomkowie do woli, 
Slioro się bas odezwie, skrzypek sarzępoli; 
Ale gdy was Monarcha wezwie do obrony, 
BRzucaycie w oka mgnieniu taniec ulubiony, 
A swycięztwy wsławione dobywSzy pałasze, 
Za niego i oyczysńę przeleycie kraw waszę, — 
Ledwo wcszła na salę Malwina urodna, 
Zwróciła na nią oczy wszelka młodzież mmudna, 
Czesław, co na kanapie spoczywał rozparty, 
I r przebranego mnicha stroił sobie żarty, 
Prze: lorynetkę złotą zoczywszy ią zdala; 
„WVraimentć rzecze „„to dziewcze serce me zapala,'* 
Leci i do iey ucha szepcze duser zgrabny: 
„lak Pani dzisiay piękna, isk iey wzrok powabny, 
. „Ża cbwilą wszystkich mężczysn porobisz icńcami, 
» Wszakże twoia uroda Każde serce mami, 
To mówiąc sam chłodzące podaie iey lody, 
A dla większóy swoiego bożyszcza wygody, 
Malwiny szal przepyszny trzyma na zwym ręku, 
I nie może uwielbić dosyć iego wdzięku. 
Nayzabawnieysze dzisiay nic bawią go maski, 
Nie nważa na ich stroje, sekowania, wrzaski, 
Tak w powabach Malwiny satopił się cały, 
Tugrzązł ten płci pięknóy uwodziciel śmiały, 
©n, co tylko rozmyślał o balach i kartach, 
Który zwykł był przepędzać dni całe na żartach, 
Mtory Się kochał — ale w wiązaniu swćey chustki, 
którego aercu satne gnieździły się pustki, 
sli przynosi Malwinie awą miłość w ofierze, 
Po raz piórwszy westohinął, po ras pićrwszy seczćrze, 
N dy przestaie orkiestra grać dla Śdpocznienia, 
"atychmiast całćy sali postać się odmienia. 


Tumult sią zwiększa, piski ezułe ucho rażą, 
Znajomości się robią , związki się koiarzą, y 
A dowcip z berłem w ręhu zasiadłszy na tronie, 
Lub saprawia trucisag, albo sypie wonie. 
Powstała i Malwiha , ażeby przeyść salę, 
Arzy niey sawsze Czesław sprzyiaiacy stałe, 
Za nią sekuie maski, sa nią odpowiada, 
Kiedy się wciżbie osób powiększa gromada, 
On ićy toruie przechód i chustką chłód czyni, 
Baczny na każde słówko dzisicyszćy bogini. 
Nigdy nieoceniony zadość w modnym świecie, 
Rozgłośny zapachami witay mi bufecię, 
Jakże podług zasługi twe skarby ocenię!! 
Masz szynki i ozory; i saruie pieczunie, 
I cukry i pasztety, i nieoceniony 
Szampan, co od czcicieli odbiera polłony. 
Prsy tokaiu, butelki angielskiego piwa, 
Iarak , który wrzącym ogniem krew rosgrzćwa. 
Gdzie poyrzę, pasibrsuchów postrzegam do koła, 
Ten zaiada bażanta w pocie swego czoła, 
Ów przed chwilą ukończył piersi od indyka, 
I znowu z kuropatwą dzięlnie się potyka. 
Z olbrzymićy piramidy nikną pączki świeże, 
Qdzywaią się grahki, brzękaią talćrze. 
Posługacze się kręcą gdyby oparzeni, 
A pieniądz w kilku chwilach wymknął się e kieszeni. 
Witam was c czarodzieystwa słynące dukaty, 
Których tylko nie umić szanować bogaty. 
Wszaklito przez was przecie, waszym tylko wpływem 
Człowiek może się życiem pocieczać szcaęśiiwem! 
Do złota się surowa uśmićcha Palada, 
Gdy masz pieniadze, każdy, żeś mędraec, powiada, 
Ja Sam, co na nieszczęście złe wiersze gryzmolę, 
Inną wkrótce zagrałbym na Parnasie rolę, 
Gdybym idąc w wspaniałych Mecenasów ślady, 
Mogł dawać recenzentom fety i obiady, 
Wtedy chwaliłyby mnie przez wzgląd na me włości, 
Astrea, Biblioteka i Rozmaitości. =) 
Gdym powrącił na salę, tańcznno polaka, 
W tym tańcu charakteru naszcgo osnaka, 
Tak prosty i poważny, iahk stary Sarmata, 
Niech sobic w kontradansach lekki Francuz lata, 
Niecbay Anglik wycina szanszmaocy uczone, 
My te forsowne tańce odłóżmy na stronę, 
I polonesem wszystkie zaczynaymmy bale, 
Potóćm niech następuią fantangi i szale, 
Rotyllony i walce, i wyższóy zalety 
Tamboryny , anglezy , kozaki, tampety. 
Pamiętam i la leszcze te ubiegłe czasy, 
Gdy basały żupany, karabcić, pasy, 
Gdy w trzewikach na korku, przy sutych ogonach 
Tańczyły nasze babki w sążnistych rubronach. 
Jednak nic wszystkie aceny tych czasów uchwalam, 
Owe seymy burzliwe, owe nieposwalam. 
Kiesztorne wychowanie , możnych panów wpływy. 
Udręczsły móy naród, a innych: miar szczęśliwy, 
Ale się iuż świat lepsky wynosić zaczyna, 
„Wiec także 0 wyieździe zamyśla Malwina. 
Przybyły lekkie sanki na ićy sawołanie, 
Czesław tuląc ią w szubę, sam posadził w sanie, 
Siadł na przedzie i wiczie swe bóstwo do domu, 
A pośród tak wielkiego zatrudnień ogromu, 
Powraca do hotelu w naiętym powozie, 
Zdała mu się ta miłość przy dzisieyszym mrosic 
Bo chociaż innym ludziom nosy ódmarzały ż 
Jego policzki ogniem miłości pałały, - 
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(Ciąg dalszy.) 
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N azaiutrz poleciał 'do chatki, w któ- 
rey mieszkać ióćy oyciec. Przyięto go 
po przyiacielsku i tara znowu poznaf Ju- 
liią. Mały domek by przystroiony i urzą- 
dzony « pewną wytwornością. Znalaz? 
w nim więcćy sług, aniżeli widywać 
można u ludzi takiego stanu. WWziął rę- 
ce Julii, i;patrząc pilnie, rzekł zuśmić- 
chem: »Te ładne rączki nie wielę pra- 
cowafy ?« — »Nies odpowić Juliia, uśmię- 
chaiąc się także, »u Pana Saluces doglą- 
dałam stroiów Margrabiny; a uP, Mar- 
tenay nie miałam nic do czynienia.« 

»Czemuż więc nie zostałaś przy nim?« 
zapytał Hrabia. Juliia zarumieniła się, 
wahała się i wreszcie rzekła: »Jestto 
sekret, móy Panie, którego ci wyiawić 
nie mogę; leczc przydała »ciężko mi bę- 
dzie wrócić do prac moiega. stanu, któ- 
re wszakże przenosiłam zawsze nad pa- 
dacowe, otaczające mię, wystawy,« 

Hrabia uważał, iż się uwzięła koń- 
czyć swą rolę. Ze wszech więc wzglę- 
dów miat się na baczności, aby, nie dać 
poszlaki, żeiązna dobrze. Przymuszał 
się zatóm do oziębłości. Kiedy się od- 
dalał, oyciec nayusilniey go zaprasza, 
chociaż to dziwnóm wydać się mogło, 
po tak krótkiey znaiomości, iżby ich cze- 
sto odwiedzał. Hrabia nie dał sobie po- 
wtarzać, aby życzeniu iego zadosyć 
uczynif. 

Powrócił we dwa dni potćm. Zna- 
lazł samego oyca. Qyciec ten zapewne 
nie był P. Martenay: był to całkiem 
wieśniak i psuł swóćm obeyściem się 
plany Julii. Zapytał go skwapliwie, gdzie- 
by była Marylka (to.bowiem imię przy- 
biała Juliia); stary wychwalał ićy pięk- 
ność, cnotę, serce i o mało co nie na- 
stręczał Hrabiemu. 

Ztąd wynikłe , że ten rozśmielif się 
i postanowił, gdy powróci Marylka, przy- 
śpieszyć nieco rózwiązanie. yznałiey 
głębokie wrażenie, iakie nanim zrobiła 
od pićrwszego uyrzenia; porwał za rę; 


kę, ucałoswał i wieczną poprzysiągł mi- 
łość. Marylka nie uraziła się bynaymnićy, 
i nie brada rzeczy surowo. Śmiafa się 
tylko, obracafa na złe wszystko, +co mó- 
wid, iżartówafa tak wybornie, że Hra- 
bia gniewał się po razy -dziesięć i po ty- 
leż uspakaiat się znowu. Iważatf iednak, 
że Mąrylka poglądała nań kiedyniekiedy 
ukradkiem, iże wtenczas wzrok ićy był 
surowy i wiele wyrażaiący, 

Hrabia wyszedł nieotrzymawszy żad- 
ney od swey kochanki odpowiedzi, lecz 
wyszedł bardzićy, niż kiedy zachwyco- 
ny. WWistocie, dnia tego w prostymię- 
zyku wieśniaczki, lepićy nieco od swo- 
ich rówiennic wychowanćy, dafa mu 
poznać obfite wesołości źródło, odwet 
na. wszystko skory , i żartobliwość przy- 
iemną. Itą to wdaśnie żartobliwością, 
uwikłała iego serce w sidła, które acz- 
kolwiek łekkie i z kwiatów, nie mnićy 
iednak były mocne. Zachwycał się nią; 
atoli ieszcze głową: bo Marylka powro- 
ciwszy, rozpoczęła przed nim, bez wzglę- 
du, swą toaletę. VVprawdzie oddaliła 
się nieco 'na stronę, ku małemu źwiór- 
ciadłu i odwróciła się doń plecami, zmie- * 
niaiąc gorsecik; wszelako rozmowa nie 
ustawała, i nawet w chwili, kiedy taż 
rozmowa żywszą się stawała , obracafa 
się doń, mówiąc: »Czy Pan tego nie ro- 
zumiesz?« Po skończoney toa'ęcte ob- 
nażyła iedną rękę, wzięła kołowrótek, 
usiadła. przy nim , iciągle rosprawiaiąc, 
wybierała kwiatki, dla przystrcienia 
w nie gorsetu. 

Hrabia z trudnością ciągnął swą rolę; 
zazdrościł sam sobie; złorzeczył czaru- 
iącemu go widokowi; uśmićchał się i był 
gotów przeklinać rospaczy; Marylka po- 
glądała nań z niewinnością gołąbka; 
a stroiła się z niewinnością dzićcięcia. 
Wszystko mogło uyść pasterce, pro- 
wanckićy wieśniaczce; lecz Juliia| Ju- 
liia, wychowana w klasztorze, żyiąca 
dopićro od roku na świecie! VW tym 
względzie widział naturalność roli za da- 
leko posuniętą. 

Odwiedzał prawie co dzień Marylke, 
a każdego razu niewinna ta i szczćra uf- 
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ność , z iaką dlań byfa, stawała się ści- 
śleyszą. Kiedy całował ićy ręce, uśmić- 
chafa się na to; kiedy całował piękne 
iey ramię, nie obrażafa się; odważył się 
wiec uszczknąć całus z ićy usteczek : Ma- 
rylka nie byfa rozgniewaną , atoli gnie- 
wała się, groziła, rumieniła się; a Hra- 
bia posizej” zdziwiony, że dwa całusy 
daleko bardzićy rzecz przyśpieszyły, iak 
wszystkie iego Prze oświadczenia mi- 
łości. Zachwiał ieszcze głową, lecz Ju- 
liia rzuciła nań tak tkliwym dobrotli- 
wości wzrokiem, iż na nowo oświad- 
czył pokusy niemówienia więcćy usty, 
lecz działania niemi. 


Ah! ileż to razy biedny Hrabia, 
w tych niewinnych igraszkach, słuchaiąc 
owcipnych opowiadań Marylki, ićy 
śpiewów pełnych ognia iroskoszy, śpić- 
wów takprzenikliwych wtym pięknym 
klimacie, zapominał z kim zostawał; wi- 
dział tylko zachwycaiącą wieśniaczkę, 
i oiednćy tylko pamiętał Julii. Miedy, 
wałtowną przeięty namiętnością, przy- 
ciskał Marylkę do serca, iagody ićy ży- 
wym kKrasify się rumieńcem ; ogień mi- 
ości pałał wićy oku, i ledwie z przy- 
musem izwolna odwracała swe usta od 
ust Hrabiego. 


W tychto chwilach (byfo zaś to czę- 
sto, choć Marylka nieco gniewała się za- 
awsze) bliskim był wykrzyknienia: »Ju- 
liio, zaam cię, kocham, i zawsze kochać 
będę« lecz ieszeze się powściągał , nie 
maiąc śmiałości. Trzeba było milczćć. 
Qyciec przysłał mu był list, od oyca 
Julii, w którym następny był kawatek: 
zMusi twóy syn znać moią córkę, bo ta 
prostaczka ułożyła w swćy romansowćy 
głowie, wystawić iego charakter na pró- 
bę; zaleć więc mu, aby się miaf na 
ostrożności, Zamiarem ićy jest także, 
podbić iego serce wprzód, nimby ią po- 
znał. VVyieżdżam do Nice, a twóy syn 
niech dobre ma oko na wszystkie mło- 
de osoby, iakie napotka, wprzód nim 
się chwyci na wędke: Juliia bowiem 
ukaże się mu, raz iako sylfida, drugi raz 
iako pasterka it. d.< 


To postrzeżenie ikilka rozmów, ia- 
kie miał z Juliią, skłoniły go do milcze- 
nia. Zapytywał ią o stanie serca. »Ni- 
gdym ieszcze nie kochałac powić mu Ma» 
rylka śmieiąc się: lecz czuię, że iak 
wszystkie nasze dzićwczęta, tak iia, ie- 
ślibym kochała, tedy z całego serca. Bę- 
dę stałą aż do grobu; ale biada memu 
kochankowi, ieśli tylko rzuci okiem na 
inną. Chciałabym posiadać całe serce 
tego, któregobym wybićrała za małżon- 
ka, ichciałabym bydź pewną, że ie po- 
siadam.« 

»Lecz iak się 0 tóćm przekonasz, 
piękna Marylko?« rzecze Hrabia przyty- 
kaiąc usta do iey ramion. 

»Jak się przekonam? Ah! wićrz mi, 
my wieśniaczki mamy tysiąc nato spo- 
sobów. Ty naprzykład....« 

»No, cóż! ial co chcesz mówić? 
dokończ.« 

»Mówisz , że mię kochasz» rzekła 
Marylka; »lecz czy myślisz, że ia temu 
wierzę? aieślibym i wierzyła, gdybym 
raz tylko postrzegła te twoie nicuiące 
spoyrzenia , które często widuię, iużby 
było po wszystkićm. WWiadoma ci do- 
brze ta piosneczka, którą tak bardzo lu- 
bisz; widać tam w nićy iasno, co toiest 
miłość. Nayleksze podeyrzenie, iż nie 
iestem kochaną nadewszystko, uleczyło- 
by mię z móy miłości; a ia ci powta- 
rzam, rż wtym kraiu mamy oko isłuch 
na to wyborny.« 

Mógłże więc ićy powiedzićć: »Znam 
cię Juliio , iesteś córką bogatego Marte- 
nayać czy mógłże? 

Nie; lecz co mógł, to uczynił, 
Z okiem rozognionćm , zawołał: »Ko- 
cham cię Marylko, tak iest, kocham cię, 
wszystko, co opiewa twa piosneczka, 
doświadczam iczuię; spoyrzyy mi woczy 
Marylko ! widziszże w nich co innego, 
prócz wyrazu mifości naygorętszćy i nay- 
czystszey? Czyliż nie czytasz w nich, 
żem tkliwy, staty i wierny do śmierci? 
Powiedz , Marylko !« 

Marylka długo patrzyła mu w oczy, 
spuściła swe w dół powoli, i kiedy ie 


były wilgotne. Pogroziła nań 
palcem , i nic nie odpowiedziała. | 

"Tym sposobem upfywały tygodnie; 
namiętność Hrabiego do tćy lubćy dziew- 
czyny była bez miary. A cóż Marylku? 
Siedząc często przy nim, nad bliskim 
chatki strumykiem, była zamyślona ipo- 
sępna. Jeśli iśfy mówił o swćy miłości, 
skinienie głową, oznaczalące wątpliwość, 
było iedyną ićy odpowiedzią. Starała 
się nawet stronić od niego, lecz napróż- 
no: skoro bowiem posłyszała głos Hra- 
biego, natychmiast pociąganą była, iak- 
by czarami. 

Hrabia cieszył się w duchu z walki 
ztą kochaną dziewczyną. Jednego dnia 
przyszedł do nićy bardzo rano. Znalazł 
ią koto domku, nad strumykiem, toczą- 
cym swą kryształową wodę po źwiro- 
wym gruncie, »Nie« śpiówała zlewaiąc 
wodę swemi pięknemi dłoniami na pier- 
si, mnie, woda nie gasi ognia miłości, 
który pała wtóm wiernóćm fonie.ć © 

Hrabia znał tę piosnkę, „lecz nigdy 
nie słyszał ićy, tak czule śpićwanćy; 
piękne ićy oczy byty we łzach. 

Jednym skokiem stanął przy nity, 
iuściskał w zapale naygorętszey namięt- 
ności. Skfoniła mile swą głowę na pier- 
si Hrabiego, który ustami zebrał zy 
po ićy policzkach płynące; sam nawet 
zapłakał, i przyciskaiąc serdecznie wyią- 
kał przysięgę wiecznćy miłości. Maryl- 
ka podniosta nań swe zroszone oczy; 
czułe iego spoyrzenie przeniknęło do głę- 
bi ićy duszy. »Jeślimię kochasz« rzekła 
ze łkaniem , »czemuż....?« Nie dokoń- 
czyła. 

„Co czemu?« zapyta? Hrabia »co masz 
owiedzićć , moia luba? Dokończ, za- 
linam cię, czemu...« 

»Czemu nie mówisz o tem memu 
oycu?« rzekła pomięszana, zapłoniona 
ikryiąc przed okiem kochanka usta, co 
ią wydały. »Twemu oycu?c rzecze Hra- 
bia uśmićchaiąc się, »Ju....« wymówić 
prawie Juliio; utracił ostatnią zgłoskę 
w westchnieniu. »Marylku, mogęż otóćm 
powiedzićć? mów, czy mogę? Czy ko- 


podniosła, 
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chasz mię ? 
chasz ?« 
Całus był odpowiedzią; a wyrywa- 
1ąc się z rąk iego, mgnieniem błyskawi- 
cy, schroniła się do chatki. WV chwili 
potóm ukazałsię oyciec. ' »Chcesz ze mną 
mówićć rzekł do Hrabiego zdziwiony. 
»Ja?« odpowić Hrabia stoiąc ieszcze nad 
strumykiem. »Tak, ty, moia córka mi 
to powiedziała.« — »VVybornie« rzecze 
Hrabia, »ponieważ Juliia już tak daleko 
rzecz posunęłac zbliżył się do poczciwe- 
go człowieka: »Etocham Marylkę, ona 
mię kochą, niechże będzie moią żoną.« 
Starzec, pełen radości, wziął rękę Hra- 
biego: »Chcesz więc zaślubić moią Ma- 
rysię; cieszy mię to i chętnie ci ią od- 
daię.« Marylko! wofał; a Marylka po- 
mału wyszła z domku, w swym lekkim 
rannym stroiu, tak, iak była przy czystym 
strumieniu. Zbliżywszy się do Hrabiego 
rzucifa się mu w obięcie, dała wolny 
bieg wynurzeniu swóy czułości. Serce 
ićy, pełne nayżywszych i nayczystszych 
uczuć , wylało się na łono kochania. 
Szczęście zaś iego odmałowane bydź nie 
może. 

Hrabia bez ustanku wyglądał tóy 
chwili, w którćyby wyznała, że iest Ju- 
liią; napróżno iednak czekał. Prawiła 
mu o weselu, 0 zabawach, ztąd wyniknąć 
maiących, oswćy toalecie, iak zostanie 
meżatką ; i wśród tych fraszek, miłość ićy 
przebiiała się we wszystkich wyraze- 
niach. »Ah|! co to za ranek przepędził 
Hrabia w wylaniu naysiodszych łez 
i w tryumfie czystey miłości! zapomniał 
Julii, nie pragnął iuż przemiany. Koło 
swóy wieśniaczki , był Eczólli wy! na- 
zawsze szczęśliwy. 

Nie mógł wszelako wstrzymać się 
od śmiechu, słysząc ią mówiącą o go- 
dach, maiących się odbydź w tćy chat- 
ce; oświadczyła mu, że ma przedsięwziąć 
pielgrzymkę do cudownego obrazu, dla 
dopełnienia intencyi, iaką uczyniła na 
przypadek, ieśliby ią pokochał. Z tóy 
więc przyczyny prosita go, aby ićy przez 
dwa dni nie odwiedzał, Przyrzekł. Ma- 
rylka przeprowadziła go niemał aż do 


czy to prawda, że mię ko- 


Villoison, i z trudnością mógł się od niey 
oderwać. A 
Miły Boże! co za imaginacyia! po- 
myślał, kiedy iuż sam został. Nad wie- 
szór odebrał list od P. Martenay, który 
o zapraszał nazaiutrz do siebie. Hrabia 
'domyśłał się wtedy, żę nazaiutrz uyrzy 
Marylkę, córką P. Martenay; przygoto- 
wał się zatćm do naylepszego udawania 
zadziwienia. Uwiczyt się z godzinę przed 
lustrem w tóm udawaniu zdumianego, 
aby nie odiać swćy kochance uciechy, 
iaką sobie z tylu trudami przygotowała 
w tey komedyi. 


(Dokończenie nastąpi. ) 


/PRZEBIEGŁOŚĆ DWÓCH BRACI. 


i 


Przed kilku laty przywędrowałfo do 
Jamaiki dwóch czeladników krawieckich, 
braci rodzonych: Niemogąc nic przed- 
sięwziąć ze szczupłym swym workiem, 
przemyśliwali nad sposobami, iakiemiby 
można zebrać summę 60 do 70 funtów 
szterl. w celu przedsięwziecia iakiego 
handlu. Po rozmaitych myślach nawiia 
im się następuiący sposób: Ażeby ieden 

rugiego po rozebraniu aż do naga i po 
ogoleniu wszystkich włosów, od stóp 
do głowy czarno umalował i iako mu- 
rzyna przedał. To przyprowadzili do 
skutku. Jedem z nich uczynił z siebie 
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ofiarę, pozwolił się przeistoczyć na mue 
rzyna i tak zaprowadzony do handluią- 
cego niewolnikami, który zachwycony 
iego pięknym wzrostem, niedługo tar- 
guiąc się 80 funtów szterlingów wyli- 
czył. Przedawca odszedł zostawiwszy 
przedanego swoiego brata w ręku kupi- 
ciela. Mniemany myrzyn ieszcze tey sa- 
mćy nocy ucieka, i kazawszy się swoie- 
mu bratu oczyścić nazaiutrz znowu iako 
Europeyczyk oddać się zatrudnieniom 
swoim, Usiłowania kupca w wynale- 
zieniu zbiegłego murzyna, pomimo obie- 
canćy nagrody wynalazcy onego, były 
nadaremne. Przez rostropność uniknęli 
obadway bracia wszelkiego śledztwa, 
i wzięli się do handlu zapomocą owych 

rzez oszustostwo nabytych pieniędzy, 
kówy tak im się poszczęścił, iż zyskawszy 
20,000 funtów szterlingów , niedawno 
ztemiż powrócili do Anglii, oddawszy 
pierwóy kupcowi dfug wraz z prowizyią, 
któremu przy podziękowaniu przypom- 
nieli ową historyią zbiegłego murzyna. 


KRATA W KAPLICY W LORETTO. 


r 

NF. krata iest sławną; zrobiono ią z kay- 
dan owych 4000 chrześcian, których 
w bitwie pod Lepanto z tureckićy nie- 
woli wybawiono. Zaiste myśl prawdzi- 
wie wielka i piękna | 


samo WY maa 


—E Pf 
DO CHCĄCEGO PRAC. 


Miu dość wiadomości, zdrowego rozsądku? 
Piss prozą; maszli czucie , zapał? pisz irymem, 
Brakwiećli w pisaniu rozsądnego wątku? 

Miasto zagrzać, oświecić kray ; CE 4 dymem. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 
Ze Lwowa. — Dnia 30. Grudnia r, z. dano 


Trajedyją w5 aktach e angielskiego Szekspira; 
lat, BBR dubiki, 0 „Adek 


Dnia 2, Stycznia 1826. dano po raz drugi Ho- 
módyią we 3, aktach 2 francuskiego Kazimierza Bon- 
jour: Mąż bałamut, czyli: Rendezvous 
przygód pełne. 

Dnia 6. dano z uchyleniem abonamentu Memc= 
dyią wo 3 aktach z francuskiego: Podstęp za pod- 
stęp. Szuka mierna, pełna scen nienaturalnych. 
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Wysrozególniali się w rolach modnych karykatur PP. 
Nowakowska (Reginka) i Starzewski (Jan), — Nastą- 
piło pierwsze przedstawienie HKrotachwilney z francu- 
skiego przełożoney iednoaktowey Opery: Siedm 
dzieweząt pod bronią. Ewolucyie woysko- 
we siedm. po męzku praebranych dziewcząt wielce po- 
dobały się publiczności i słysseliśmy nie iednege mó- 
wiącego w parterze, że chętnie służyłby w batalionie 
ałożonym x podobnych bohatćrów. P. Nowakowskie- 
go (Starego inwalida Brykct) i P. Kamińskę (Julii, 
Bcedąca kapralem przebramege garnisonu) z zapałem 
wywołano, - X.X. 

W czssowóm piśmie niemieckićm; Unterkaltungs- 
Blatter fur Welt und Menschenkunde Nro. 39 Wrze. 
sień 1825. osytaliśmy pochlebne zdanie ,,0 Dzieiach 
panowania Władysława IV. przes Hwiątkowskiega.'* 
Recenzent nazywa antora „trafnym, niepodległym 
i piszącym besstronnie , gruntownym. badaczem dzie- 
iów, tudzież wiernym autorem.'* Jak dalece słowa 
polskie w obcych pismach. prsekręcane bywaią, umiesz- 
czamy dosłownie w tómże piśmie wyrażony tytuł dzic- 
ła rzeczonego: Dzieje narsdu polskiegoza Panowania 
Wladislawa IF, Krolw polspiegoi Szweckiego. 

Z Roksyi. — Uhouiaż towary rossyyskic e po- 
wodu swćy mnogości bardzo nizką miały cenę, ied- 
nakże wywór e Rygi, aaczególnićy Inu i naaienia Jan- 
nego powiękssył się tego roku. od przeszłego więcćy 
iak 04 miliiomy rubli, tak, iak przywóz cukrw o 1 mil. 
300,006 rubli. W dniu 16. Eistopada stało tam iesz- 
eze więcćy iak sto okrętów. Żegluge uważana bydź 
może za samhnięta, ponieważ od kiłku dni aa mrocy, 
A wnocy na d, 2. Grudnia było iuż to stepni mrotu, 
k BDzwina fuż w kilku mieyscach Była lodem pokryta 

Z Warszawy. — Wd. 19. Listopada r. s. po- 
łożono tu kamień węgielny do nowego wielkiego na- 
rodowego teatru w praytomaości Namiestnikw król. 
Xięcia Zaięecha , Ministrów i Prezesa Dyrckcyi teatru 
Jenerała Różnieckiego. 1 i 

Prsy szybkim postępie przemysłu i sztuk pięk- 
mych wkraiu naszym, Czego dowodem są obiedwie 
wystawy płodów tegorocenych, podnoszą Się w nas takża 
i ogrody. Dotąd zasilało nas roślinami f drzewami 
ewocowami Drezno i Berlin , rzadko Wićdeń i Paryż, 
W naszech. ogrodach sadsicmy teroz z odwieoznych la- 
sów Ameryki farbny dąb i olbrzymia iodłę; pierwiast- 
bowa. ayczyrna więlszey części Owoców + Azyia, opa. 
truie nas mrowemi i niesnanemi rodzaiami drzew owo- 
cowych. Pewien miesskaniec ftrólestwx sprowatsił 
niedawno kilka sztuk młodych drzewek azyiatyckich, 
które na Podolu i w ogrodzie Maskowskim iuż w kra- 
jowe się samieniły. Międry temi szezególnićy się od- 
znaczaią różne rodzaie iabłck swoią zewnętrsną pięk- 
nością. zapachem i smak'em.. 

Z Pruss. — Podług. wiadomości publicznych, 
Professor Hauch w Berlinie odebrał zaszczytne zlote 
n'e z Monachium:-zrobić kołosalny posąg rycerski zmar- 
łego Króla bawarskiego „ ktory potóm w kruszcu bę- 
dzie ułany i na pablicznym placu w Monachium pa- 
stawiony. Król Jego Mość pruski dał Panu RBauelr 
uwolnienie odi służby na lat dwa, s ratrsymaniem 

laey. 
ś Z Francyi. — Nowy Bazar w Paryżu przy ulicy: 
$. Ifonoryusza, został w.d. I. Grudnia r. z, otworzony. 
Takowy tworzy wiełka sala r50 stóp długości maiąca, 
m głąbi ktonty iest rntunda Go stóp: w przecięciu trsy- 
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maiąca. Po lewćy iest wchód do 'salonu, opartego 
na słupach; dłngość iego wyuosi 80 stóp i prawie ty- 
łe ssćrokość, Wszystkie tray sale, tyluo iednę całość 
składaiące, zawieraią blisko 300 sklcpów, wystawio- 
nych w bształcie kantorów. Tu są rozmaite przed- 
mioty na prredaż , ato sa ceny pewne, tak, iż każdy 
bez straty czasu może cały dóm urządzić, umeblu- 
wsć, niemaiąe potrzeby gdsieindzićy udawania się. 
Sale te aświccane są gasem w 60 naesj niarh, a w zi- 
mie są opałane. Wdowy i sieroty Oficrow woyska 
lądowego i morskiego , tudzież po lawalorach Legii 
honorowćy t orderu Ludwika maią w naiecin kantoru 
pierwszeństwo. (Omach ten położony w środku naj- 
ludnieyszćy dzielnicy miasta, 

Z Anglii. — Podłnę sdania sprany Ministrowi 
Feel przełesonego , ol r. 1768, w którym N. wa połud- 
niowa Waliia przeznaesoną mostała na esade ebrodnia- 
rzy, posłano tam od roku 1815, :3,80i "meżczyan,. 
a 3265 kobici, rasem 17,066 eaób. Z tych Goó7 otrzy- 
mało wolność prscz ułaskawienie it. d , 1608 odehrała 
pozwolenie do wyiechsnia , umarło 5469, a 3815 po- 
zostało wskezanych. "W roku 1821 uwolnione 3478 
rodziny wynosiły z dziećmi 7212 ; maiątek ich p: o:ka- 
cowaniu czynił i mil. 562,20: fun, stę. % przecięciu 
hażda rodzina przoz pracę i przemysł zr bila sobie 
maiątku tj fun, sst. W usługach swoich śmitli oni 
w roku 1871, 4647 wskaranych i praezto oszazędzali 
Raądowi rocznego wydatku 116,000 fun, szterł, > 

Hampana nurkowa została niedawno utepsin- 
na ; wynaleziono bowiem sposóh, przes który z będę- 
cemi na powierzchni wódy osohamń można rozmawiać 
nstnie „, miasto dotąd używanych anaków , iakotcż za 
pomocą narzędzia będaee pod wodą przedmioty bes' 
piecznie oświeeać. 

Gdy okręt parowy Bloyney s Dublina zawinął 
wd. 22, Października r. z. wieczorem do Liverpool, 
wielki kufer, własny podróknepo , zwrócił uwagę 
urzędnika cłowcgo. Pytał się więe co wnim i żadał 
kluera, Tymczasem podrożny ów zamknął i kiedy ku- 
for _ Stworsona , suałczwuo ciało kobićty i dzic= 
cięcia. ! 

Nazw ska puncsu „ miano awycraynie ra wyras 
be» anaczenis , dawanego icdynie przes Anglikow ih 
ulubienetnn nepwiowi teraz powBzechnie w Europie 
wprowadsancmu; atoli mnicmatie to iest błędne, po- 
nieważ wyrax puncz — wymąwiany poncz — feat in: 
dyrek ma t w Hiedustaonecyshicy, właściwie w mowie 
Indostaśskićy, panułącćy na północno zachodnićy csę- 
dci przedniego półwyspu, oznacza liczbę pięć. Ztąd 
Prowineyla przerzynena rzóką ladem iieszcre czterec 
ma innemi, zwana iest kraicm pięciu reck, Vantszab. 
Temu napoiowi, dano imię punecru, ponicwać do nie- 
go woliodzi pięć części, to iest: część wody. rumu 
lb, araku „ soku cytryny , cukru i herbaty. 

Uvnę piwa powiększono w Anglii o 5 Szylingów 
na beezca, co dało powód do wiclu reklarnacyy. 
Deienniki wmięszały się do tey sprawy i czytamy 
w iednym list amatora piwa, który chee, aby piwo- 
warow karano za mowę, jak karzą rzemieślników ; 
powiększenie to nie iest rzecz. mała, gdy pomyślemy, 
se w Londynie fabrybnią corccznie 1,567,791 beczek 
piwa, aiedeń dóm: Rarklay iPerbin, wsrabią 356,281 
beczch, a: tak powiekszcnie e 6 szyllingów na bcczie 
wynosi ro,000,n00 franków , a som dom Barklay n:a 
w tem 2,2s2,0no fr. 


OZ A ZZO ZZO Z CE Z ZZ, 


Badakcyia. Józefą B ensy. 


— Druk Piotra Pillera.. 


